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Pamięci mojego dziadka, Iszo
zKanak,
poświęcam to tłumaczenie


SŁOWO WSTĘPNE


„Sejfo” oznacza miecz 
U progu pierwszej wojny światowej na
obszarze otomańskiej Turcji ludność chrześcijańska – Ormianie,
Grecy, syryjscy chrześcijanie (Asyryjczycy) – stanowiła niemal jedną
trzecią mieszkańców. Wsamej stolicy tureckiego imperium, Stambule
(Konstantynopolu) muzułmanie przekroczyli 50% całej populacji miasta
nad Bosforem dopiero na początku dwudziestego wieku. Dzisiaj wielkość
ta nie przekracza promila. 
Chrześcijanie, którzy zamieszkiwali otomańskie
imperium nie byli tam przybyszami. Azja Mniejsza, wschodnia Anatolia
czy sam Konstantynopol były ich ojczystymi ziemiami od tysięcy lat,
na długo przed tym gdy przybyli tam pierwsi Turcy. Społeczność
chrześcijańska wimperium tureckim była eksterminowana wserii
ludobójczych akcji zorganizowanych iprzeprowadzonych przez rząd
turecki, począwszy od 1915 roku. Formalnie na czele państwa stał
sułtan (będący jednocześnie kalifem czyli duchowym zwierzchnikiem
wszystkich muzułmanów), ale faktycznie władzę sprawowała od 1908
roku partia „Jedności iPostępu”, tzw. młodoturcy.
Postęp miał dokonać się wTurcji przede
wszystkim poprzez przejmowanie wzorców zachodnich – wprawodawstwie,
administracji,  aprzede wszystkim wmodernizowanej idozbrajanej armii
(tutaj istotną rolę odgrywała coraz intensywniejsza współpraca
zNiemcami). Jedność państwa tureckiego miała być zagwarantowana
poprzez osiągnięcie czystości etnicznej. Wodezwach programowych 
iprasie związanej zruchem młodotureckim, wostatnich latach przed
1914 rokiem coraz głośniej mówiono okonieczności stworzenia na
bazie istniejącego państwa otomańskiego „Wielkiego Turanu” –
wspólnoty ludów pochodzenia tureckiego od Bosforu po góry Ałtaj 
wAzji Środkowej.
W tę koncepcję wpisany był wyrok śmierci
na wszystkie narody, które zamieszkiwały otomańską Turcję
inie były pochodzenia tureckiego, az racji swojej wyrobionej
tożsamości historycznej ikulturowej nie były podatne na wysiłki
asymilacyjne. Dotyczyło to właśnie chrześcijańskich Ormian, Greków
oraz Asyryjczyków.
Wybuch Iwojny światowej stworzył dogodną okazję
dla rządu młodotureckiego, by przystąpić do swojej ludobójczej
polityki. Większość ludobójstw, które miały miejsce wdwudziestym
wieku, toczyło się równolegle zinnymi konfliktami zbrojnymi. Dodatkowo
władze tureckie motywował fakt, że podczas Wielkiej Wojny Porta
opowiedziała się po stronie państw centralnych, aprzeciw Entencie,
której państwa (Rosja przede wszystkim) jeszcze przed wybuchem wojny
niejednokrotnie naciskały na Turcję, by powstrzymała się od represji
wobec chrześcijańskich poddanych sułtana. Dość wspomnieć, że
wlatach 1895 – 1896 wmasakrach przeprowadzonych wcałej Turcji
zginęło ok. trzystu tysięcy Ormian, ginęli również asyryjscy
chrześcijanie.
Pośród wszystkich akcji ludobójczych rządu
tureckiego po 1915 roku najmniej znana dotyczy eksterminacji syryjskich
chrześcijan (Asyryjczyków), którzy zamieszkiwali obszar wschodniej
Anatolii oraz tereny dzisiejszej północnej Syrii, północnego Iraku
oraz północno-zachodniego pogranicza Iranu.
Asyryjczycy byli członkami trzech najważniejszych
wspólnot chrześcijańskich: Kościoła chaldejskiego (będącego 
wunii zRzymem), nestoriańskiego oraz jakobickiego (prawosławnego). Na
początku dwudziestego wieku pojawili się wśród nich również
członkowie rozmaitych protestanckich denominacji, ale stanowili oni
całkowity margines.
W momencie rozpoczęcia przez władze tureckie
akcji ludobójczej, na obszarze Porty mieszkało ok. trzystu tysięcy
asyryjskich chrześcijan. Niemal 250 tysięcy znich zginęło wwyniku
ludobójstwa, które rozpoczęło się w1915 roku, równolegle 
zeksterminacją społeczności ormiańskiej. Asyryjczycy nazywają je
„sejfo” czyli „miecz” (lub „rokiem miecza”).
Wzorzec postępowania sprawców wobu przypadkach
był analogiczny. Najpierw selekcja mężczyzn do tzw. batalionów pracy,
gdzie byli systematycznie likwidowani, równolegle trwała eksterminacja
członków elit ormiańskich iasyryjskich (duchownych, przedstawicieli
wolnych zawodów, przedsiębiorców). Pozostałą ludność – kobiety,
starców, idzieci – wypędzano zich miejsc zamieszkania ipędzono
do tzw. miejsc schronienia, które tak naprawdę nie istniały. Te
tragiczne „marsze śmierci” były ostatnim etapem gehenny ludności
chrześcijańskiej wotomańskiej Turcji na początku dwudziestego
wieku. Głód  ipragnienie, gwałty isystematyczne egzekucje –
oto, co znaczyło przemarsz ormiańskich iasyryjskich chrześcijan do
„miejsc schronienia”.
Nasze czasy, wktórych tak dużo mówi się oprawach
człowieka,  aświatowa opinia publiczna, odpowiednio „kształtowana”
przez tzw. opiniotwórcze media egzaltuje się zabezpieczaniem – nawet
za pomocą paragrafów karnych – praw wszelakich mniejszości, są
jednocześnie świadkiem trwającego na całym świecie prześladowania
chrześcijan. Otym jednak świat milczy.
Podobny fenomen towarzyszył eksterminacji chrześcijan
wTurcji na początku dwudziestego wieku. Eksterminacja Ormian, Greków
oraz asyryjskich chrześcijan dokonywała się na oczach świata,
który przyglądał się imilczał. Co najwyżej wydawano deklaracje
zapowiadające ukaranie wprzyszłości mocodawców iwykonawców
zbrodniczej polityki. Tak czyniły mocarstwa Ententy (Wielka Brytania,
Francja, Rosja, aod 1917 roku Stany Zjednoczone).
Skonfliktowane znią Niemcy nie wahały się
żyrować ludobójczej polityki rządu wStambule. Niemiecka cenzura
wojenna konfiskowała (także na ziemiach polskich) jakiekolwiek
publikacje, mogące stawiać wzłym świetle tureckiego sojusznika
II Rzeszy. Niemiecka dyplomacja nie ustawała zresztą wwysiłkach
(skutecznych), by tureckiej deklaracji wypowiedzenia wojny Entencie
jesienią 1914 roku towarzyszyło ogłoszenie dżihadu – „świętej
wojny przeciw niewiernym” (przypomnijmy, sułtan turecki był
jednocześnie kalifem). Co to oznaczało dla chrześcijan wTurcji,
nie trzeba specjalnie tłumaczyć.
Podobnie jak dzisiaj, również sto lat temu górę
nad solidarnością wobec wyznawców Chrystusa brała tzw. wielka
polityka iinteresy handlowe (Niemcy zainwestowali miliony marek 
wwielką inwestycję kolejową na trasie Berlin – Bagdad). Jeszcze
przed wybuchem Iwojny światowej utrwaliło się wśród niemieckich
elit politycznych kształtujących politykę zagraniczną II Rzeszy
przekonanie, że zamieszkali wTurcji chrześcijanie są „wrogami
Niemiec”, bowiem oglądają się na mocarstwa zachodnie lub Rosję
– tam szukając gwarancji bezpieczeństwa.
Max von Oppenheim, uchodzący za eksperta od spraw
Bliskiego Wschodu wniemieckim MSZ, wswoim raporcie napisanym w1903
roku dla berlińskiej centrali, stwierdzał, że obecność na terenie
Syrii iLibanu zachodnich misjonarzy „zaszczepiła wrdzennych
chrześcijanach Syrii iLibanu instynktowne nastroje antytureckie 
ipragnienie oderwania się od imperium osmańskiego”. Według autora
raportu, syryjscy chrześcijanie „muszą zawsze pozostawać wrodzy
nam [Niemcom]”, ponieważ doskonale zdają sobie sprawę ztego,
że to Niemcy „są przyjaciółmi sułtana iprzeciwnikami oderwania
jakiejkolwiek części od imperium osmańskiego”. Konkluzja brzmiała
jednoznacznie: syryjscy chrześcijanie „są najbardziej niegodziwym 
inieobliczalnym elementem […...] wśród licznych ras Orientu”. Słowa
niemieckiego dyplomaty brzmiały nie tylko jak zapowiedź, ale wręcz
jako zachęta do przeprowadzenia przez rząd turecki „ostatecznego
rozwiązania” problemu chrześcijan syryjskich mieszkających wimperium
tureckim uprogu dwudziestego wieku. 
W 2013 roku otrzymaliśmy pierwszorzędne źródło
opowiadające  otym holocauście chrześcijan wpostaci dziennika
prowadzonego przez asyryjskiego seminarzystę, wktórym autor (Abed
Msziho Neman zKarabasz) zebrał relacje naocznych świadków – zarówno
Ormian iAsyryjczyków, jak iżołnierzy tureckich – ludobójstwa
dokonywanego od 1915 roku na chrześcijanach mieszkających wTurcji
(Relacje chrześcijańsko-muzułmańskie na terenie Turcji na
przełomie XIX iXX wieku, Wydawnictwo Unum, Kraków 2013,
tł. iopr.  M. Abdalla).
Autor wspomnianego dziennika (ur. w1903 roku) 
wokresie trwania ludobójstwa przebywał wasyryjskim (ortodoksyjnym)
klasztorze Dajro d-Zafran. Tam
napotkał świadków masowej zbrodni, których relacje zamieścił we
wspomnianej publikacji. Dostajemy wten sposób wstrząsający zapis
systematycznie przeprowadzanych mordów  iczystek etnicznych we
wschodniej Anatolii oraz na obszarze dzisiejszego pogranicza Syrii,
Iraku oraz północno-zachodniego Iranu. Autor przypomina nie tylko
głównych sprawców zbrodni (Turków), ale także ich gorliwych
pomocników. Pośród tych ostatnich szczególną gorliwością 
iokrucieństwem wyróżniali się Kurdowie.
Jednak głównymi bohaterami opowieści
spisywanych przez asyryjskiego seminarzystę są ofiary – przede
wszystkim Asyryjczycy,  októrych losie autor zebrał najwięcej
informacji. Bohaterami wsensie jak najbardziej dosłownym, bo wobliczu
nieludzkiego barbarzyństwa zachowali to, co najcenniejsze, do końca. Ta
relacja to zapis świadectwa wierności Chrystusowi, przypieczętowywanego
przez wielu syryjskich chrześcijan własną krwią. Dzięki tej książce
nie są oni anonimowi. Ich dramatyczny los, ich imiona inazwiska stają
przed naszymi oczyma. Ipamiętamy osłowach Zbawiciela: „kto wytrwa
do końca, ten będzie zbawiony” (Mt 10,22).
Grzegorz
Kucharczyk

PODZIĘKOWANIA


Możliwość dokonania tłumaczenia
dziełka A. N. Karabasziego zawdzięczam wielu osobom. Wpierwszym
rzędzie winien jestem podziękowania koledze Isie Hannie zAugsburga
za udostępnienie kopii rękopisu iza niezachwianą wiarę, iż
polskie tłumaczenie pracy jego imojego nauczyciela ujrzy światło
dzienne. Pochodzący zSyrii Isa Hanna, jak iinni asyryjscy ziomkowie
żyjący wNiemczech nigdy nie wątpili, że temat zainteresuje
Polaków, chociażby wkontekście gorzkich doświadczeń zlat II
wojny światowej. Podziękowania za pomoc icierpliwość kieruję pod
adresem Jana Betṯ­­-ŞSawoce
zSödertälje (Szwecja). Dzieki jego doskonałej znajomości tematu
oraz dobremu zorientowaniu wgeografii omawianego regionu, zktórego
się wywodzi, atakże korzystając zbogatego księgozbioru, który
zgromadził przez ponad 25 lat inadal wzbogaca wunikatowe pozycje, przez
trzy dni zweryfikowaliśmy wjego gabinecie wMesopotamiska Boksamlingen,
Södertörns Högskola, Huddinge-Stockholm, wymienione  wrękopisie
nazwy miejscowości oraz imiona inazwiska osób.
Michael
Abdalla

PRZEDMOWA 


Dmo zliho[1] jest najprawdopodobniej pierwszym dłuższym izarazem
kompletnym tekstem wsyriackim języku aramejskim, który kiedykolwiek
przełożono na język polski. Aczkolwiek trzeba zaznaczyć, że dzieła
napisane wtym języku – pośród zachowanych najstarsze datuje się
na III wiek n.e., choćby Prawa krajów autorstwa
Bardesanesa (154-222) – od bez mała trzech stuleci są tłumaczone
na języki europejskie, głównie na łacinę, angielski, niemiecki,
francuski irosyjski. Europejskie studia nad niezwykle bogatą spuścizną
utrwaloną  wjęzyku syriackim, nazywane syrologią, liczą prawie
trzy stulecia ito one – według powszechnej opinii – zainicjowały
wielopłaszczyznowe badania dotyczące szeroko dziś rozumianej iciągle
rozwijanej orientalistyki. Syrologia jest obecnie samodzielną dyscypliną
naukową oświatowym zasięgu imoże pochwalić się liczącymi się
ośrodkami na wszystkich kontynentach oraz nazwiskami zasłużonych
badaczy zpoważnym dorobkiem. Te badania znacznie poszerzyły naszą
wiedzę ohistorii ikulturze ludów Bliskiego, częściowo także
Środkowego Wschodu, odrogach imechanizmach powstawania wielu języków
na bazie aramejszczyzny oraz oprzenikaniu różnych pojęć, symboli,
legend, wierzeń iwartości duchowych, których odbicie znajdujemy
między innymi weuropejskim malarstwie sakralnym irzeźbie.
Gwoli ścisłości trzeba przypomnieć, że
syriackie piśmiennictwo najpóźniej od IV wieku n.e. zaczęło
budzić zainteresowanie innych ludów Bliskiego Wschodu izaczęto je
tłumaczyć na ich języki: ormiański[2], atakże grekę, koptyjski ige’ez (język etiopski dziś
używany jedynie wliturgii). Sądzi się nawet, że więcej utworów,
np. zbogatej twórczości św. Efrema (zm.† 373 r.), zachowało się 
wjęzyku ormiańskim niż woryginale[3]. Wiadomo także, że język syriacki odegrał swego czasu
rolę pomostu łączącego kulturę hellenistyczno-arabską złacińskim
Zachodem (Andrzejuk 2008: 199-208). Na ten język, już od VI wieku,
przekładano zarówno wybrane dzieła hinduskie, jak iprawie całą
filozofię grecką, która  zkolei warabskim przekładzie trafiła do
Europy wraz zpodbojami arabsko-muzułmańskimi. Znaczenie tego języka
polega także na tym, że przełożone nań niektóre dzieła greckie
zachowały się, podczas gdy ich edycje oryginalne zaginęły. Do znanych
redaktorowi przykładów należy jedna zprac Ewagriusza zPontu (2005:
159-256)[4]. Polskiego tłumaczenia dzieła dokonano na podstawie tekstu
greckiego; okazało się jednak, że nie był to tekst oryginalny, lecz
przekład zsyriackiego, na który praca została przetłumaczona być
może nawet już za życia Ewagriusza. Porównanie polskiego tłumaczenia
ze znalezioną wersją syriacką wykazało parę nieścisłości
wynikających przede wszystkim znieznajomości terminologii dotyczącej
odmiennych praktyk religijnych obu społeczności: Asyryjczyków 
iGreków.
Pomimo udokumentowanej ważnej roli
cywilizacyjno-oświeceniowej, jaką odegrał język syriacki, który –
co trzeba podkreślić – rozwijał się wwarunkach całkowitego braku
zaplecza politycznego ifinansowego wpostaci własnej państwowości,
wpolskich badaniach orientalistycznych, aściślej wczęści
dotyczącej Bliskiego Wschodu, wcoraz większym stopniu zdominowanej
przez studia arabistyczne iislamistyczne, nie przywiązuje się
należytej wagi ani do bogatej iwszechstronnej literatury powstałej
wtym języku, ani nawet do liczącej kilkanaście wieków literatury
rdzennych chrześcijan arabskich, wciąż licznie żyjących wświecie
arabskim. Chrześcijańska literatura arabska, jeśli nie jest starsza,
to na pewno liczy tyle samo lat, ile muzułmańska literatura arabska,
ijest tak samo urozmaicona pod względem tematycznym, nie mówiąc 
oswoistej terminologii, wciąż mało znanej ogółowi arabistów.
Spośród kilkudziesięciu prac oróżnej tematyce
wjęzyku syriackim, które wciągu blisko czterdziestu lat życia
wPolsce udało się tłumaczowi sprowadzić, wybrano Dmo
zliho. Jest to rodzaj dziennika, którego autor opisuje
najtragiczniejsze ztragicznych wydarzeń, jakie rozegrały się 
wTurcji południowo-wschodniej wroku 1895 iw latach 1914-1915. Ich
ofiarą padła liczna wówczas społeczność asyryjska, prawie dwie
trzecie populacji. Opustoszałe wsie imiasteczka ze starożytnymi
kościołami iklasztorami zajęli głównie Kurdowie. Dużo obiektów
uległo całkowitemu ziszczeni, awraz zlikwidacją prawie całej
populacji  wniektórych regionach zniknęła także wielowiekowa kultura,
unikatowe języki lub dialekty. Jako przykład można podać wieś 
onazwie Mlahso. Zarówno jej mieszana ludność asyryjsko-ormiańska, jak
iludność pięciu innych wsi ościennych, leżących na północy od
miasta Diyarbakir, mówiła specyficznym dialektem, przez językoznawców
określanym jako ogniwo łączące literacki aramejski zdialektem
regionu Tur Abdinu wTurcji południowo-wschodniej. Kilkanaście
uratowanych osób, które znalazły się wrozproszeniu, nie było
wstanie zachować swojego języka ikultury. Nie było już zkim
wnim rozmawiać. Dostrzegając stratę wynikającą ze zniknięcia
tego dialektu, znany orientalista niemiecki Otto Jastrow podjął się
szlachetnego wyzwania. Udał się dwa razy do miasta Kamiszli wSyrii
oraz do Bejrutu, gdzie żyły jeszcze starsze osoby posługujące się
tym dialektem. Efektem jego wysiłków była książka zdokładnym
opisem gramatyki, słownictwa izachowanych wtym dialekcie opowiadań
ludowych[5]. Jak widać, finał owych wydarzeń był tragiczny także
dla kultury ize względu na to ów okres jest nazywany okresem
holocaustu.
Badanie skutków lat Iwojny światowej dla ludności
asyryjskiej stanowi obecnie ważny iaktualny temat, którym zajmuje
się wielu czynnych pracowników europejskich uniwersytetów, ale
także wnukowie tych Asyryjczyków, którzy uszli zżyciem iktórzy od
przeszło 30 lat żyją weuropejskiej diasporze. Wobec starań czynionych
przez Turcję owstąpienie do Unii Europejskiej nasunęła się niemal
samoczynnie sprawa statusu autochtonicznych mniejszości żyjących na jej
terytorium, wtym także Asyryjczyków iich prawa własności do setek
wsi. Przeważającą liczbę owych wsi zajęli Kurdowie, częściowo lub
całkowicie, atylko niektóre pozostały puste, nie wiadomo jednak jak
długo. Wte zagadnienia zaangażowali się nawet niektórzy odważni
politycy europejscy, wrażliwi na los żyjących tu itam przedstawicieli
prześladowanych mniejszości etnicznych inarodowych. Jednym zgłównych
badaczy, którego prace koncentrują się na społeczności asyryjskiej,
jest obecnie Szwed D. Gaunt (2006)[6], zaś spośród Asyryjczyków należy wymienić
przede wszystkim Sabriego Atmana, założyciela „Seyfo[7]  Center” wHolandii. Bywa on zapraszany zwykładami
przez instytucje naukowe ikomisje parlamentarne wniektórych
krajach Europy Za chodniej, także wKanadzie iAustralii[8]. Oaktualności iznaczeniu tej tematyki świadczy wreszcie
fakt, że jedna zserii wydawniczych znanej oficyny amerykańskiej
Gorgias Press, specjalizującej się worientaliach, nosi nazwę
„Genocide Studies”. Dotychczas wydała 7 książek poświęconych
Asyryjczykom. Oludobójstwie dokonanym na ludności asyryjskiej ukazuje
się coraz więcej pozycji także winnych oficynach wydawniczych,
zaś zagadnieniom związanym zszeroko ujętym dyskursem holocaustu
jest poświęcony wychodzący wLondynie od 1999 roku kwartalnik
naukowy „Journal of Genocide Research”. Aod roku akademickiego
2006/2007 tematyka ludobójstwa została włączona do programu
studiów wyższych na kierunkach humanistycznych  wKanadzie, jako
przedmiot fakultatywny. Aby stworzyć niejako podstawy do prowadzenia
tego typu zajęć, Uniwersytet wToronto zaczął od roku 2006 wydawać
międzynarodowe czasopismo interdyscyplinarne „Genocide Studies and
Prevention” wczęstotliwości trzy zeszyty wroku. Zeszyt drugi, 
z2006 roku, jest wcałości poświęcony masakrom dokonanym na Ormianach
wTurcji, poza tym tematyka ormiańska pojawia się prawie wkażdym
zpozostałych ośmiu zdziewięciu dotychczas wydanych zeszytów. 
Oludobójstwie Asyryjczyków natomiast znalazł się tam tylko jeden długi
artykuł (Travis 2006: 327-371). Nie jest wykluczone, że wprzyszłości
tej tematyce poświęci się więcej uwagi, może nawet stanie się ona
samodzielnym nurtem badawczym, obok rozważań ogenezie terroryzmu,
fundamentalizmu bądź nacjonalizmu, zktórymi – jak obserwujemy
wostatnich latach – zmaga się świat cywilizowany. „Cebula jest
cebulą, czy biała, czy czerwona!” – powtarzali sprawcy masakr,
mając na myśli ogół chrześcijan żyjących na terenie Turcji,
bez względu na przynależność narodową.
Jeśli zamierzenia tłumacza iredaktora zrealizują
się bez większych przeszkód, planuje się opracowywanie kolejnych
pozycji  oludobójstwie Asyryjczyków, jednej bodaj znajmniej znanych
polskiemu czytelnikowi starożytnej społeczności chrześcijańskich
Bliskiego Wschodu. Wartość tych prac wynika ztego, że przetrwały one
wformie rękopisów zapisanych po arabsku bądź wjęzyku syriackim
przez naocznych świadków owych niezwykle tragicznych czasów.
Ostraszliwych masakrach izniszczeniach wlatach Iwojny światowej
opowiadano dotychczas wyłącznie wdomowym zaciszu. Zakorzeniły się one
głęboko wpsychice kolejnego już pokolenia tych, którzy przeżyli,
stając się integralnym elementem zbiorowej pamięci. Aby budować
pokojową przyszłość, należy rozliczać się zprzeszłością.
Tłumacz iredaktor zdaje sobie sprawę, że ta pozycja
nie należy do książek, które czyta się lekko. Ma jednak nadzieję,
że zostanie odebrana pozytywnie iz wyrozumiałością. Powinna
zainteresować szczególnie tych, którzy chcieliby poznać irozumieć
źródła iprzyczyny wielu niezwykle krwawych konfliktów toczących
się wkrajach Bliskiego Wschodu dawniej idziś, których odpryski
znajdujemy ostatnio także wniektórych krajach europejskich iwStanach Zjednoczonych, także po to, aby uzmysłowić sobie motywacje
wyboru takiego, anie innego sposobu ukarania tych, którzy wierzą
inaczej. Bezbronne ofiary, którym zabrano wszystko, nawet imiona,
zasługują na pamięć irefleksję, tym bardziej, że utracona ziemia
oraz godność osobista inarodowa nie doczekały się rehabilitacji,
azadane rany jeszcze nie zabliźniły się (Halo 2000)[9]. Redaktor chciałby ponadto mieć nadzieję, że ta
lektura wzbudzi zainteresowanie także językiem syriackim ilosem
jego użytkowników, których liczbę szacuje się dziś na ponad trzy
miliony. Niestety prawie połowa znich nie miała innego wyboru, jak
tylko opuścić swoje historyczne ziemie na pograniczu Turcji, Syrii,
Iraku iIranu iudać się na daleką emigrację. Wykrwawianie się tej
społeczności trwa; wostatnich latach notuje się jej masowy exodus
zwłaszcza zIraku[10]. Szacuje się, że	wkrajach Europy Zachodniej żyje obecnie
około ćwierć miliona Asyryjczyków. Największe skupiska znajdują
się wSzwecji, Niemczech  iHolandii (Abdalla 1994: 55-75)[11].
Michael
Abdalla


[1] Pełny tytuł manuskryptu
wdosłownym tłumaczeniu: Przelana krew, czyli tragedia
jagniąt Chrystusa.

[2] O tym pisze na konkretnych przykładach zIV iV wieku
L. D. Petrosian (1977). Jedną	zwielu jego prac ztej dziedziny
wydała wjęzyku ormiańskim Ormiańska Akademia Nauk wErewanie
(1976). L. D. Petrosian jest syrologiem, 16 grudnia 1991 został pierwszym
prezydentem Armenii po rozpadzie Związku Radzieckiego, a22 września
1996 wybrano go na drugą kadencję.	   

[3] Jednym zutworów, dwunastoma poematami oJózefie
Sprawiedliwym (biblijnym) Pseudo-Efrema, zajął się wramach pracy
doktorskiej mgr Sebastian Bednarowicz (Wydział Neofilologii UAM).

[4] Tekst, 
októrym mowa, stanowi drugą część książki Ewagriusza zPontu.

[5] O. Jastrow,
Der Neuaramäische Dialekt von Mlaḥsô, Wiesbaden:
Harrasowitz 1994.

[6] Profesor D. Gaunt ma asyryjskich współpracowników,
wtym Jan Beṯ-Şawoce,wielokrotnie cytowanego wtej pracy.

[7] Jest wymowne, że
Asyryjczycy określają holocaust mianemsejfo,
co oznacza „miecz”. Miecz jest jednym ztrwałych symboli islamu
ielementem godła państwowego Arabii Saudyjskiej, figuruje też,
obok Koranu, wlogo ugrupowań zrzeszonych wpartiach „braci
muzułmańskich”. Gdzieniegdzie przy użyciu miecza egzekwuje się
kary wynikające  zszariatu. Drugim paralelnym określeniem jest
turecki wyraz firman(„dekret”), na mocy
którego władza osmańska rozpoczęła wlatach Iwojny światowej
realizację planu eksterminacji chrześcijan: Ormian, Greków pontyjskich
iAsyryjczyków. Wydaje się, że oba powyższe terminy, pierwotnie
używane głównie lub wyłącznie przez Asyryjczyków wywodzących
się zregionu Tur Abdin, upowszechniły się obecnie wśród wszystkich
Asyryjczyków iinnych znawców tematu.

[8] Parlament stanu Australii
Południowej na nadzwyczajnym posiedzeniu wdniu 2 maja 2009 przyjął
przez aklamację uchwałę uznającą masakrę Asyryjczyków na terenie
Turcji za ludobójstwo iapelował do parlamentu federalnego opodobne
stanowisko. Wcześniej w2006 roku takie samo stanowisko wyraził walijski
parlament Wielkiej Brytanii. Holocaust Asyryjczyków uznał także
parlament szwedzki 11 III 2010. Choć wynik głosowania nosi znamiona
gorzkiego zwycięstwa, głównie zpowodu niechrześcijańskiej postawy
chrześcijańskich demokratów. Za rezolucją głosowało 131 posłów
(wszyscy  ztrzech partii opozycyjnych: Socjaldemokratycznej, Lewicy
iZielonych), wobec 130 głosów przeciwnych. Od głosu wstrzymało
się 88 posłów. Wśród tych, którzy wyłamali się zdyscypliny
partyjnej igłosowali „za” znalazło się 4 posłów: jeden zPartii
Chrześcijańsko-Demokratycznej, dwóch zPartii Ludowej oraz jeden
niezależny. Godzi się przypomnieć, że najstarsza socjaldemokratyczna
partia szwedzka na swoim ogólnokrajowym kongresie pod koniec 2009 roku
przyjęła uchwałę uznającą holocaust Asyryjczyków itym samym
była to pierwsza partia wEuropie, która na taki krok się odważyła.
http://www.assyriatimes.com/engine/modules/news/article.php?storyid=3408

[9] Książka Th. Halo dotyczy
ludobójstwa iexodusu Greków pontyjskich iAsyryjczyków  woparciu
orelacje matki autorki.

[10] Po
wkroczeniu wojsk amerykańskich zkoalicjantami do Iraku w2003 roku
kraj ten miał stać się oazą dobrobytu, wolności idemokracji
ipromieniować tymi wartościami na sąsiednie kraje. Stało się
zupełnie na odwrót.

[11] Praca, do której odsyłam
czytelnika, wymaga aktualizacji. Jest rzeczą oczywistą, że od
1994 roku wiele zmieniło się wśrodowisku tej grupy imigrantów
bliskowschodnich  wkażdym zwymienionych krajów, atakże winnych
krajach Europy Zachodniej.




OAUTORZE PAMIĘTNIKA[12] 


Ugruntowała się opinia, że Abed
Msziho Neman[13] zKarabasz uchodził za jednego znajlepszych znawców języka
syriackiego inajbarwniej wnim piszących wXX wieku. Urodził się 
w1903 r. we wsi Karabasz (stąd arabskie przezwisko Karabaszi), nieopodal
miasta Amida[14]  wTurcji południowo-wschodniej, zojca Jana imatki
Manusz. Wwieku 6 lat został osierocony przez ojca. Dwa lata później,
za namową rezydującego wAmidzie biskupa Syryjskiego Kościoła
Ortodoksyjnego Antiochii (SKOA) Jana Eliasza Szakira[15], wstąpił do klasztoru Zafaran[16]. Ośmioletnim chłopcem opiekowała się kucharka 
wklasztorze, traktując go jako swojego syna. Tutaj uczył się
syriackiego, arabskiego itureckiego utrzech znanych mnichów
isurowych nauczycieli. Byli to: Eliasz Malke Koro[17], Tomasz Jakub iJan Dolabani[18]. Szczególnie ostatni zwymienionych miał rozległą wiedzę,
którą niczym prawdziwy ojciec przekazywał seminarzystom. Jednak 
w1921 roku ambitny izdolny Abed Msziho wszedł wkonflikt zprzeorem
Janem Ghandurem[19], ztego powodu, że ów kazał mu paść owce należące do
klasztoru. Chłopiec opuścił klasztor iudał się do Amidy. Były
to czasy wyjątkowo trudne dla chrześcijan. Bojąc się ożycie
młodzieńca, zagrożone nieuniknioną służbą wwojsku tureckim, 
zktórej rzadko który chrześcijanin wracał do domu, ówczesny biskup
Amidy Dionizy Abd an-Nur potajemnie wysłał chłopca do Bejrutu. Wlatach
1926, 1935-1936 Abed Msziho uczył języka syriackiego wutworzonym
wtym mieście asyryjskim sierocińcu, po czym został zaproszony, 
wcharakterze nauczyciela najpierw na dwa lata (1937-1938) do Betlejem,
anastępnie do Jerozolimy, wktórej spędził dwanaście lat. W1951
roku udał się do miasta Kamiszli[20], wktórego prywatnych szkołach asyryjskich uczył języka
przez siedemnaście lat, do ich zamknięcia przez państwo wroku
1967[21]. Po tej wędrówce powrócił ponownie do Bejrutu,
gdzie wlatach 1972-1975 zatrudnił się jako nauczyciel języka
wseminarium im. św. Efrema[22]. Zmarł wBejrucie w1983 roku.
Pracując wniezwykle trudnych warunkach, Abed
Msziho zdołał wykształcić znanych icenionych dziś nauczycieli
ipisarzy. Wszyscy bardzo mile wspominają swojego nauczyciela 
iwychowawcę, akontynuację jego pracy traktują niczym misję zarówno 
wkrajach Bliskiego Wschodu, jak iw diasporze. Obok pracy nauczycielskiej,
której był oddany do końca swoich dni, Abed Msziho zostawił po sobie
stosunkowo bogaty dorobek pisarski.
Michael
Abdalla


[12] Na podstawie biografii
autorstwa A. M. Barsoma (1991: 85-92).

[13] Tak brzmi
imię inazwisko autora. Najczęściej występuje ono wwersji arabskiej:
Abd al-Masih Numan Karabaszi. Większą część życia autor spędził
wkrajach arabskich (Jordania, Syria, Liban).

[14] Obecna
oficjalna nazwa tego miasta, Diyarbakir, powstała dopiero po X wieku
po Chrystusie, gdyż arabski historyk At-Tabari († 923) używał
jeszcze nazwy Amida. Wpolskiej pisowni spotyka sie różne wersje
aktualnej nazwy: Diarbekir iDijarbekir. Sądzi się, że miasto
zaczęło stopniowo tracić swój asyryjski charakter po roku 502 po
Chrystusie, kiedy zdobyli je Persowie iwymordowali – jak się szacuje
– kilkanaście tysięcy mieszkańców. Miasto jeszcze wXIX wieku 
odużej liczbie ludności chrześcijańskiej zamieszkuje obecnie blisko dwa
miliony osób – prawie wyłącznie muzułmańskich Kurdów. Wswojej
monografii ks. H. Southgate (1843: 298-299) podaje, że „Diarbekir”
liczyło blisko 2,7 tys. rodzin, wtym 1,5 tys. muzułmańskich (Turcy,
Kurdowie, Arabowie), 650 ormiańskich, 425 asyryjskich, 50 żydowskich
i20 greckich. Natomiast uG.P. Badger (1987: 41-45) występuje taka
statystyka: „ludność muzułmańska (Turcy, Kurdowie, Arabowie) stanowi
lekko ponad połowę; Ormianie liczą 1700 rodzin, mają biskupa oimieniu
Egop (Jakub), 30 księży idwa kościoły zdwoma przylegającymi
doń szkołami zok. 600 uczniami; 120 rodzin ‘chaldejskich’ 
zbiskupem Butrusem (Piotrem), trzema księżmi  isolidnym kościołem;
250 rodzin ‘jakobickich’ zbiskupem Abdool-Messiahem czterema
księżmi ikościołem; 40 rodzin unickich ‘jakobitów’ zdwoma
księżmi, bez kościoła, podlegających biskupowi Antoore wMardinie;
kilkunastu Greków zkościołem”. Jeśli przyjmiemy, że rodzina
liczyła wtedy średnio 7 osób, liczba Ormian wynosiłaby około
12 tys., aAsyryjczyków ok. 3 tys. Uwzględniając wysoki przyrost
naturalny wpołowie XIX wieku oraz emigrację ze wsi do miasta, łatwo
obliczyć, że po pięćdziesięciu latach liczba mieszkańców mogłaby
co najmniej potroić się. Oficjalny spis ludności przeprowadzony 
wlatach 1881-1882 wykazał, że prowincję Diyarbakir zamieszkiwało 328
644 muzułmanów, 132 549 chrześcijan i9 tys. jezydów. Jednak wswoich
raportach misjonarze europejscy podawali wyższą liczbę chrześcijan:
176 570 Ormian iAsyryjczyków wraz zpodziałem na Kościoły (De
Courtois 2004: 61). Chrześcijanie stanowili więc ponad jedną trzecią
ludności. Warto dodać, że w1879 roku założono wmieście asyryjską
szkołę średnią  ocharakterze świeckim istosunkowo bogatym programie
nauczania. Obok głównego języka syriackiego nauczano także arabskiego,
tureckiego ifrancuskiego. Szkoła odegrała ważną rolę oświeceniową
– jej absolwentami byli prawie wszyscy asyryjscy intelektualiści
pochodzący zTurcji. W1895 roku władza turecka zamknęła szkołę,
ajej dyrektor Jan Sirri Dżakki musiał ratować się ucieczką. Obecnie
wDiyarbakirze żyje zaledwie kilkadziesiąt chrześcijan asyryjskich 
iormiańskich. Należą do różnych obrządków iposługuje im jedyny 
wmieście asyryjski ksiądz Józef Akbulut. Było onim głośno wlatach
2000/2001, oczym doniosła m.in. „Gazeta Wyborcza” (załącznik
5). Dużo ciekawych materiałów  osprawie księdza wróżnych
językach można znaleźć także wInternecie. Wmieście znajduje
się wiele zabytkowych kościołów, większość jest nieczynna, 
akilka zamieniono na meczety lub magazyny. Przygnębiające wrażenie
robi asyryjski cmentarz usytuowany wśrodku miasta: zniszczone krzyże
iświęte obrazy, płyty wielu grobów oblepione odchodami, aczęść
cmentarza służy jako wysypisko śmieci dla okolicznych mieszkańców
isklepikarzy kurdyjskich (2003).

[15] Późniejszy patriarcha
tegoż Kościoła, zmarł na Malabarze indyjskim w1932 roku itam
znajduje się jego mauzoleum odwiedzane przez wiernych jako miejsce
pielgrzymkowe.

[16] Asyryjska nazwa klasztoru brzmi
Dajro d-Kurkmo (od kurkmo– „kurkuma”), arabska
zaś nazwa brzmi Dajr az-Zafaran (od zafaran–
„szafran”) – obie nawiązują do żółtawej barwy murów
pochodzącej zbarwnika użytego wzaprawie przy budowie. Wdalszej
części tekstu będzie używana nazwa skrócona Zafaran. Wlatach
1293-1932 klasztor stanowił siedzibę patriarchy SKOA. Dziejom tego
obiektu A. Barsom (późniejszy patriarcha) poświęcił książkę 
wjęzyku arabskim (1917), opisał je także G. Aydin wbroszurce wjęzyku
syriackim itureckim (1988). W2013 roku wklasztorze rezydował biskup,
dwóch mnichów oraz seminarzyści. Budynek jest obiektem powstałym 
wIV wieku – jak się sądzi – na fundamentach świątyni hetyckiej
iodwiedzanym przez turystów krajowych  izagranicznych, szczególnie
wlecie. Po zachodniej stronie klasztoru znajduje się masyw górski
zpozostałościami licznych pustelni ikościołów wykutych wskale,
które mogły pomieścić setki mnichów. Jeszcze wlatach 50. XX wieku
wniektórych znich mieszkali pustelnicy, wtym słynny biskup Jan
Dolabani.

[17] Późniejszy biskup iwikariusz
patriarchalny wIndiach (1881-1962).

[18] 1885-1969, późniejszy biskup
Mardinu (od 1947), jeden zwielkich Asyryjczyków XX wieku, wychowawca,
uczony, miłośnik języka ihistorii, literat, autor itłumacz wielu
prac. Prowadził pustelniczy tryb życia porównywany do życia pierwszych
ojców pustyni. Jest pochowany wklasztorze Zafaran. Jego pogrzeb był
wielkim wydarzeniem. Brały  wnim udział tysiące Asyryjczyków zSyrii,
którzy za porozumieniem się władz obu przygranicznych okręgów byli
zwolnieni zobowiązku posiadania wiz.

[19] Jako
biskup Bejrutu iDamaszku przeszedł do Kościoła rzymskiego.

[20] Duże miasto wpółnocno-wschodniej Syrii przy granicy
tureckiej założone w1925 roku przez niedobitków asyryjskich zTurcji
południowo-wschodniej zregionu Tur Abdin. Miasto liczy dziś blisko 300
tys. mieszkańców: Asyryjczyków, Arabów, Ormian, Kurdów  iinnych. Do
1974 roku znajdowało się wnim osiedle żydowskie. Oasyryjskiej
społeczności wtym mieście zob. M. Abdalla (1992: 87-103).

[21] Tłumacz 
iredaktor był jednym zuczniów szczebla podstawowego wasyryjskiej
szkole prywatnej wKamiszli (1958-1964). Znalazł się wgrupie
uczniów, którzy latem 1967 roku postanowili pożegnać profesora
(malfono) przed jego wyjazdem do Bejrutu. Profesor
mieszkał wglinianym domu na południe od centrum miasta. Wmieście
nie było Asyryjczyka, który by nie znał profesora.

[22] A. Abuna (1996: 567-569) podaje inne szczegóły
biograficzne: „Chłopiec został skierowany do klasztoru wwieku 10 lat
przez swojego wuja, księdza Faulosa (Pawła), syna księdza Ablahada
Gabriela, aopuścił go w1922 roku po zamknięciu szkoły. Ponieważ
jego wieś była już pusta, udał się do Diyarbakiru. Rok później
znalazł się wAleppo,  astamtąd pojechał do Bejrutu”.



O RĘKOPISIE


Rękopis składa się ze 104
kartek zszytych ioprawionych wgładki karton, ponumerowanych cyframi
powszechnie nazywanymi „hinduskimi”, przy czym cztery pierwsze strony
zatytułowane „Wprowadzenie”[23]  noszą numery 222-225, ana stronie tytułowej, stanowiącej
pół kartki, figuruje numer 221. Ostatnia kartka rękopisu nosi numer
177. Taka numeracja może sugerować, że tekst nie jest wcałości,
lecz brakuje  wnim blisko 50 stron. Nasuwa się też pytanie, dlaczego
strona tytułowa nosi numer 221, anie 1? Można przypuszczać, że ta
część rękopisu została spisana na końcu, ajest tak ponumerowana,
ponieważ na nieistniejących wrękopisie stronach 177-220 znajdował
się – być może – inny tekst, np. zadania domowe wramach nauki 
wszkole klasztornej, wktórej autor był uczniem. Jest prawie pewne, że 
wtamtych trudnych czasach uczniowie posiadali po jednym zeszycie[24]. Ponadto zwraca uwagę używany przez autora system
numeracji, rzadko spotykany  wszkołach klasztornych; posługiwano
się raczej literami alfabetu aramejskiego, których nadal używa się
do numeracji idatowania przez piszących wtym języku. Na stronie
numer 1 rękopisu, wgórnym lewym rogu, widnieje krótka dedykacja
autora: „ofiaruje się zserdecznością studentowi
szkoły klerykalnej, Abd al-Ahadowi Gallo Stajfo”. Pod
dedykacją znajduje się podpis: „syriackie litery ajn (skrót od
Abed) im (skrót od Msziho) zKarabasz, (26 III 1974)”[25]. Niezrozumiałe wydaje się także ito, że wsamym tekście
autor stosuje przy datowaniu jeszcze inny system, oparty na cyfrach
arabskich, ale gdzieniegdzie, np.  wśródtytułach, używa aramejskich
liter[26].
Bez względu na powyższe uwagi wbłąd 
izakłopotanie może wprowadzić sekwencja numerów stron. Po ciągłej
numeracji od strony 3 do 30 (także ten rozdział autor zatytułował
„wprowadzenie”) następują strony 36-43 (bez stron 31-35) 
i45-80 (bez stron 36-44),  apo stronie 80 rozpoczyna się nowa, ale
nieciągła, numeracja, od 49 do 176. Należy również odnotować, że
kartka znumerami stron 106-107 występuje podwójnie, ajej treść
jest taka sama, natomiast kartka znumerami 128-129 jest spięta po
kartce 130-131. Brak też kartki  znumerami 162-163. Wrozmowie 
zA. G. Stajfo przyznał się, że to on osobiście skopiował oryginał
rękopisu ispiął jego kartki, ate kartki, które nie miały autorskich
numerów, sam ponumerował cyframi hinduskimi, dodając, że te czynności
wykonywał niezbyt dokładnie.	Jednak pomimo tych uchybień tekst stanowi
zwartą całość. Redaktor przy stosowaniu własnej numeracji doszedł
do właściwej liczby 203 stron, zktórych składa się rękopis. 
Itaką numerację ciągłą zastosował, wpisując nowy numer po środku
strony na dole.
Papier, na którym autor spisał swój pamiętnik
stanowił zeszyt  wlinie. Strona ma wymiary 14,5×20,5 cm imieszczą
się wniej 22 wiersze z6-8 wyrazami ołącznej średniej liczbie
znaków 25-40  wkażdym wierszu. Prawdopodobnie autor posługiwał się
piórem iczarnym tuszem. Pismo jest wyraźne istaranne; jednakowy krój
czcionek zzachowaniem prawego równego marginesu, zdania właściwie
dzielone znakami interpunkcyjnymi, pierwszy wyraz akapitu lekko wysunięty
wlewo.
W wielu miejscach znajdują się wyrazy poprawione
przez autora, często spotyka się wtekście także znak „x”,
zaopatrzony wformie podobnej do przypisu na dole strony lub na
marginesie, przeważnie prawym, wjedno lub więcej zdań, które mają
się znaleźć wmiejscu owego znaku jako uzupełnienie tekstu. Są
też inne uwagi – przeważnie umieszczono je na marginesach – 
obrzmieniu „przenieść na stronę taką itaką”. Na przykład cała
strona 176 ma być przeniesiona do tekstu znajdującego się na stronie
80, ana marginesie strony 80 czytamy: „patrz strona 176!”. Przy
tłumaczeniu owe umowne  „przypisy” oraz kolofony zostały włączone
do tekstu, gdyż stanowią jego integralną ilogiczną część. Tak
też postąpiono przy przeniesieniu jakiegoś fragmentu zjednej strony
do innej wskazanej przez autora. Nie jest natomiast jasne, dlaczego
autor skreślił wiele stron tekstu jedną linią ukośną lub dwoma
przecinającymi się wśrodku	iobejmującymi całą stronę (tak
jest na stronach: 222, 74-75, ostatni akapit na stronach 104, 105-106,
108-109, 114-116, 118-122, 137-139, 146-158, 164-173, cztery linijki na
stronach 174 i176). Dodatkowo akapity na stronie 222 (jest ich pięć)
oraz wszystkie trzy akapity, zktórych składa się strona 223, są
ujęte wramki. Jednak po analizie treści tekstu przekonamy się, że
owe skreślone fragmenty stanowią nierozerwalną część tematu. Itak
je potraktowałem. Wtekście spotyka się wyrazy lub zdania zaznaczone
pisakiem wkolorze żółtym, jasnozielonym ijasnoróżowym. Tego
„retuszu” dokonały prawdopodobnie osoby, które czytały tekst
lub przepisywały go na komputerze lub tłumaczyły na inne języki;
tego typu pisaków nie znano na początku ubiegłego wieku.
Nie ulega wątpliwości, że rękopis przechodził
przez niejedne ręce. Na stronie 221, 71, 80 i177 widnieje odbicie
stempla otreści „Isa Jeszu Hanna. Beth Erke d-Ninos”. To samo
nazwisko zpełnym adresem, numerem telefonu ifaksu pokazuje pieczęć
przyłożona do dolnej części strony 221 oraz na obu okładkach
zewnętrznych. Natomiast na stronie 67 znajduje się wramce data
03.07.90, zniezbyt czytelnym podpisem osoby pochodzenia europejskiego,
prawdopodobnie niemieckiego syrologa, któremu wypożyczono rękopis. Ta
sama data  ipodpis widnieją także na stronie 49, lecz nie są
umieszczone wramce, oraz na stronie 74 zdatą 04.07.90[27].
Nadany przez autora tytuł rękopisu brzmi
Dmo zliho awkith neksto d-ono da-Msziho
– Przelana krew, czyli klęska jagniąt
Chrystusa. Jednak drugiego członu tytułu nie uwzględniono
wżadnym zpięciu dotychczasowych wydań. 
Michael
Abdalla


[23] Tytuł wtłumaczeniu zamieniono na Od
autora.

[24] Tak było też wlatach 50. 
i60. wasyryjskich szkołach prywatnych wmieście Kamiszli.

[25] Abd al-Ahad Gallo Stajfo
był w1974 roku seminarzystą wszkole klerykalnej wBejrucie. Obecnie
mieszka wBelgii. Potwierdził, iż kserokopię rękopisu podarował
swojemu koledze Isie Hannie.

[26] Litery alfabetu
aramejskiego iodpowiadające im wartości liczbowe nadal są używane
wdatowaniu.

[27] Isa Hanna potwierdził, że
swoją kopię rękopisu udostępnił wielu osobom, apodkreślenia 
wtekście pochodzą od nich. Stempel zaś, którego treść widnieje na
stronach 221, 71, 80 i177, należy do niego.



UWAGI OTŁUMACZENIU IREDAKCJI


W trakcie pracy nad tekstem
Dmo zliho poza wieloma niezbędnymi wyjaśnieniami
ikomentarzami podanymi wprzypisach (niektóre są sprostowaniami,
inne uzupełnieniami, ajeszcze inne mają charakter polemiczny),
okazało się konieczne użycie przy tłumaczeniu znaków pisarskich,
głównie nawiasów. Uzupełniające terminy, wyrażenia, niektóre daty
lub wyjaśniające paralele, ujęte wnawias kwadratowy, pochodzą od
tłumacza iredaktora. Wnawias kwadratowy wpisano także numer strony
tekstu oryginalnego (według nowo przyjętej numeracji), której odpowiada
polskie tłumaczenie. Dla zachowania płynności tekstu wtłumaczeniu 
wnawiasie okrągłym umieszczono wyrażenia użyte przez autora (np. inną
wersję nazwy opisanej miejscowości lub syriackie tłumaczenie terminu
występującego po turecku). 
Niemałą trudność sprawiało ustalenie położenia
geograficznego wielu wymienionych przez autora miejscowości;
niektóre noszą teraz inne nazwy od tych, które były znane kiedy
tekst powstawał. Wiadomo, że Kemal Atatürk kazał sturcyzować nie
tylko asyryjskie nazwiska, lecz także nazwy miejscowości. Ten proces
Asyryjczycy nazywają „białym holocaustem”. Skądinąd wiadomo,
że został przeprowadzony  wniezwykle prosty sposób: nazwiska inazwy,
które były imiesłowami lub rzeczownikami wjęzyku syriackim (zjawisko
dość powszechne uludów semickich) zostały przetłumaczone wprost
na turecki, inne zaś trzeba było wybrać zlisty sporządzonej przez
tureckich urzędników.  Zdrugiej strony, niektóre użyte przez autora
nazwy miały tylko lokalny zasięg imogły mieć różne brzmienia 
iodmiany wjęzykach żyjących tam społeczności. Zresztą sam autor
niejednokrotnie posługiwał się inną nazwą bądź inną pisownią
nazwy tej samej miejscowości lub jej paralelną odmianą od tej, której
użył wcześniej – dość powszechny niestety brak konsekwencji
nawet wtekstach obecnie pisanych ipublikowanych. Poza tym często
podaje on nazwy miejscowości starożytnych, używanych wsyriackim
piśmiennictwie, najczęściej wbrzmieniu greckim, które na mapie
dzisiejszej Turcji są zapisane wprzekształconej formie lub brzmią
zgoła inaczej. Pomimo żmudnych poszukiwań  na dostępnych mapach
oficjalnych inieoficjalnych, atakże wróżnych szkicach iopisach,
wtym sporządzonych przez podróżników imisjonarzy, nie udało się
niestety ustalić dzisiejszych odpowiedników nazw wielu miejscowości, 
ico za tym idzie określić ich położenia na mapie dzisiejszej Republiki
Tureckiej. Dużą pomocą służyła wtym zakresie książka Helgi
Anschütz[28] (1985). Nie jest wykluczone, że niektóre miejscowości
po pogromach chrześcijan przestały istnieć. Nie jest też
zaskoczeniem, że niemal wkażdym zdostępnych źródeł jedna  ita
sama miejscowość bywa zapisana inaczej, prawdopodobnie zależnie od
narodowości informatora, od którego kartograf, misjonarz lub podróżnik
ją usłyszał. Jest zjawiskiem normalnym, że każda grupa etniczna
adaptuje, modyfikuje lub przekształca nazwy miejscowości do swojego
języka lub dialektu, bez względu na to, kto wniej żył lub żyje. Tak
jest również dzisiaj: oficjalne nazwy miejscowości mogą brzmieć
zgoła inaczej od używanych przez ich mieszkańców lub okolicznej
ludności. Na przykład rzadko który Syryjczyk nazywa stolicę swojego
kraju „Dimaszk” (tak brzmi oficjalnie), lecz używa raczej nazwy
„Szam”. Znalezienia niektórych miejscowości podanych przez autora
iustalenia ich aktualnej nazwy dokonywano nieraz na podstawie podanych
wrękopisie informacji (zawsze jednak lakonicznych) ojej położeniu
geograficznym wstosunku do innej, bardziej znanej miejscowości. Przy
redakcji tłumaczonego tekstu przyjęto nazwy użyte przez autora. Inne
spotykane wersje, zarówno starożytne (asyryjskie, greckie), jak 
iwspółczesne (arabskie, tureckie), atakże ich różnorakie lokalne
odmiany, podano każdorazowo wprzypisach. Kwestia ustalenia właściwej
nazwy tej czy innej miejscowości, wktórej dokonano pogromów  wydaje
się być mało istotna wobliczu tragedii, którą przeżyli jej
mieszkańcy. Dziesiątki, może nawet setki wsi imiasteczek, których
mieszkańcami od wieków byli chrześcijanie ormiańscy lub asyryjscy,
stały się po Iwojnie światowej wsiami imiasteczkami czysto lub
prawie czysto kurdyjskimi albo tureckimi.
Podział tekstu na segmenty kolejno ponumerowane,
jak się zwykle stosuje przy tego rodzaju dokumentach, był nie tylko
niewygodny, lecz wręcz niemożliwy. Niektóre kolofony iuzupełnienia
autor zapisywał na marginesach, wjednym lub dwóch wierszach, zarówno
wpozycji poziomej (zazwyczaj na końcu strony), jak iw pozycji pionowej
(po obu bokach strony, od góry ku dołowi lub od dołu ku górze). Takie
kolofony zajmują niekiedy całą stronę lub jej część, aodnoszą
się do jednego lub więcej ustępów. Wtej sytuacji przyjęto 
zkonieczności uproszczony system podziału: wmiejscu, gdzie kończy
się strona tekstu oryginalnego wstawiono wtłumaczeniu jej numer 
wnawias kwadratowy, zgodnie znowo przyjętą numeracją stron, która to
numeracja – jak wyjaśniono przy opisie rękopisu – nie pokrywa się
zzastosowaną przez autora.  Wtłumaczeniu kolofony iuzupełnienia
umieszczono wnawiasie klamrowym, bez zaznaczenia tej czynności 
wprzypisach.
Dla zachowania sekwencji opisanych wydarzeń, tam,
gdzie było to konieczne, wnawias klamrowy ujęto także dłuższe lub
krótsze fragmenty tekstu oryginalnego (w niektórych przypadkach nawet
jedną lub więcej stron), które trzeba było przenieść zjednego
miejsca rękopisu do innego. Takie czynności zaznaczono każdorazowo
wprzypisach zpodaniem numeru strony, zktórej pochodzą iliczby
przeniesionych wierszy.
I jeszcze jedna istotna uwaga. Tłumacz iredaktor
starał się, aby tłumaczenie było jak najbliższe oryginałowi. Jednak
niektóre wątki, nieliczne, autor rozwija przy użyciu nadmiernej
liczby słów bliskoznacznych. Takie ujęcie, dość powszechne itypowe
wliteraturze  isztuce narracyjnej, jest przyjęte iakceptowane
przez społeczności bliskowschodnie, jednak dla europejskiego
czytelnika uchodzi za styl nacechowany melancholijnością. Treść
takich sformułowań miała  zazwyczaj charakter lamentu lub litanii
religijnej ibezpośrednio nie dotyczyła opisanego wydarzenia. Redukcji
owych wyrazów itym samym uściślenia konkretnego fragmentu dokonano
jedynie iwyłącznie tam, gdzie można było zachować wyrażoną
przez autora intencję. Taka ingerencja była nieodzowna szczególnie
wostatnim rozdziale.
W tekście często występują popularne wczasach
autora tureckie tytuły honorowe iszlacheckie, typu Pasza, Aga, Beg
(lub Bej), Efendi, Hadżdżi, Szejk. Nosili je wojskowi idostojnicy
cywilni lub religijni, także osoby „dobrze urodzone”, majętne,
oautentycznym bądź wymuszonym prestiżu społecznym oraz wodzowie
plemienni. Te tytuły nadal funkcjonują wkrajach arabskich, szczególnie
wdialektach oraz wserialach telewizyjnych.
Ponadto winno się wyjaśnić, że dla większej
przejrzystości struktury podziału treści, tekst podzielono na
rozdziały ponumerowane kolejnymi cyframi łacińskimi oraz na tytuły 
iśródtytuły ponumerowane cyframi arabskimi. Trzeba jednak zaznaczyć,
że nie wszystkie rozdziały lub podrozdziały były wmanuskrypcie
zaopatrzone wtytuły;	wtym przypadku użyte wtłumaczeniu tytuły,
wynikające ztreści, ujęto  wnawias klamrowy.
Autor opisuje jedynie losy mieszkańców tych
miejscowości, które znał lub októrych słyszał od naocznych
świadków. Jednak rzezie miały miejsce wszędzie tam, gdzie żyli
chrześcijanie, wzdłuż iwszerz terytorium ówczesnej Turcji,
pokrywającego się zobecnymi jej granicami. Wzwiązku ztym relacje
autora uzupełniono odwa załączniki opisujące losy mieszkańców
kilku innych miejscowości asyryjskich, spośród bardzo wielu. Pierwszy
dotyczy wydarzeń, które rozegrały się wroku 1895, drugi omawia
skutki następnej fali terroru, którego ofiarą padli mieszkańcy
prawie tych samych miejscowości wlatach 1914-1915. Te załączniki
są bardzo skromnym uzupełnieniem jedynie małego wycinka obrazu
zniszczeń dokonanych wjednym zwielu regionów. Po lekturze tych
świadectw niejeden Czytelnik może dojść do przekonania, że każda
zmiejscowości ormiańskich, ormiańsko-asyryjskich lub asyryjskich
zasługuje na oddzielne omówienie, nie tylko na podstawie dostępnych
źródeł, lecz także przy wykorzystaniu relacji tych świadków, którzy
są jeszcze przy życiu. Wtym miejscu należą się słowa uznania
dla wielu asyryjskich intelektualistów, którzy od lat zzapałem
izaangażowaniem utrwalają wspomnienia ludzi	wpodeszłym wieku,
świadków owych masakr, dziś rozsianych po wielu krajach. Relacji
każdego narratora zosobna nie można potraktować inaczej, jak tylko
cząstkowy element tego, co się wydarzyło – dopiero ich składanie,
analiza iweryfikacja może zobrazować faktyczny rozmiar tragedii. Dla
badacza tego burzliwego okresu historii bardzo cenne są odnajdywane co
jakiś czas nowe dokumenty izapiski, októrych istnieniu nie wiedział
nikt, nawet członkowie najbliższej rodziny. Oddzielnym źródłem
informacji olosach konkretnych miejscowości iich mieszkańcach są
elegie sporządzone wspecyficznym stylu przez naocznych świadków
głównie wjęzyku syrickim.  Tą twórczością jeszcze nikt się
nie zajmował.
Ciąg dalszy wwersji pełnej


[28] Niemka 
zHamburga (1928-2006). Większość swojego dorosłego życia związała
zAsyryjczykami wIranie iTur Abdin, autorka wielu prac, unikatowych
zdjęć ifilmów. Na jej prośbę została pochowana na cmentarzu
przy klasztorze pod wezwaniem św. Efrema wHolandii należącym
do SKOA. H. Anschütz przekazała cały swój spadek, łącznie  
zbogatym archiwum, asyryjskiej fundacji, która ustanowiła nagrodę
międzynarodową jej imienia, przyznawaną wyróżniającym się
asyryjskim naukowcom.
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[29] Przypomnijmy, że dla
zachowania sekwencji ipłynności tekst ujęty wnawias klamrowy (wraz
ztytułem) jest przeniesiony do tego miejsca ze strony 84 rękopisu
(5 ostatnich wierszy) ize strony 85 (19 pierwszych wierszy). Do tego
zabiegu skłonił fakt, że tekst na stronie 103 omawia wsie podległe
miastu Amida. Ten segment obejmuje też wybrane akapity znajdujące się
na stronach 103-129 rękopisu.
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[30] Tytuł
oryginału: Boża moc. Wieści rozmaite, które pokazują słuszność
wiary chrześcijan został zmieniony przez tłumacza.



ZAŁĄCZNIK 1


Dostępne wwersji pełnej

ZAŁĄCZNIK 2


Dostępne wwersji pełnej

ZAŁĄCZNIK 3


Dostępne wwersji pełnej

ZAŁĄCZNIK 4


Dostępne wwersji pełnej

ZAŁĄCZNIK 5


Dostępne wwersji pełnej

ZAŁĄCZNIK 6


Dostępne wwersji pełnej

ZAŁĄCZNIK 7


Dostępne wwersji pełnej

ZAKOŃCZENIE


Dostępne wwersji pełnej

Bibliografia


Dostępne wwersji pełnej

GALERIA ZDJĘĆ


Dostępne wwersji pełnej

INNE KSIĄŻKI WYDAWNICTWA


Dostępne wwersji pełnej

SEYFO
Spis treści
Okładka
Karta tytułowa
Dedykacja
SŁOWO WSTĘPNE
PODZIĘKOWANIA
PRZEDMOWA 

OAUTORZE PAMIĘTNIKA 
O RĘKOPISIE
UWAGI OTŁUMACZENIU IREDAKCJI
*
I. OD AUTORA 
II. POJAWIENIE SIĘ 
IROZPRZESTRZENIANIE CHRZEŚCIJAŃSTWA
III. TRUDNE CZASY:
PRZEŚLADOWANIA, KTÓRE PRZEŻYŁO CHRZEŚCIJAŃSTWO WRÓŻNYCH
OKRESACH
IV. [PRZEŚLADOWANIA WOSTATNICH CZASACH – KOŃCÓWKA XIX
WIEKU]
V. ROK 1914 – POCZĄTEK
[I] WOJNY ŚWIATOWEJ
VI. MÓJ DZIENNIK
VII. RELACJE NAOCZNYCH
ŚWIADKÓW:  OPOWIADA ROBOTNIK DROGOWY  OIMIENIU ABED MSZIHO,  KTÓRY WIDZIAŁ NAJWIĘCEJ
VIII. {CHRZEŚCIJANIE MIASTA AMIDA  
IPODLEGŁYCH WSI – EGZEKUCJE  IEKSODUS WROKU 1915} 
IX. EKSTERMINACJA CHRZEŚCIJAN  WE WSIACH
POWIATU MARDIN  WROKU 1914
X. GÓRY SINDŻAR CIERPIĄ  DLA CHRZEŚCIJAN
XI. [LOSY CHRZEŚCIJAŃSKICH  MIESZKAŃCÓW INNYCH MIEJSCOWOŚCI]
XII. POZYTYWNE INEGATYWNE  POSTAWY NIEKTÓRYCH  UCZESTNIKÓW
EKSTERMINACJI 
ZAŁĄCZNIK 1
ZAŁĄCZNIK 2
ZAŁĄCZNIK 3
ZAŁĄCZNIK 4
ZAŁĄCZNIK 5
ZAŁĄCZNIK 6
ZAŁĄCZNIK 7
ZAKOŃCZENIE
Bibliografia
GALERIA ZDJĘĆ
INNE KSIĄŻKI WYDAWNICTWA
Karta redakcyjna
***


Tytuł oryginału: Dmo zliho awkith
neksto d-ono da-Msziho
Copyright © wydania polskiego
Michael Abdalla
ISBN 978-83-64774-28-7 
Redaktor: Michael Abdalla
Tłumaczenie: Michael Abdalla
Projekt okładki: Aldona
Walkowiak
Skład: Aldona Walkowiak
Korekta: Małgorzata Nowakowska,
Sebastian Bednarowicz
Wydawnictwo Agape
ul. Panny Marii 4; 60-962 Poznań
e-mail: wydawnictwo@agape.org.pl
tel./fax (+48) 61 852 32 82
http://www.agape.org.pl; www.milujciesie.org.pl
Dział handlowy
tel./fax (+48) 61 852 32 80
e-mail: sklep@milujciesie.org.pl
Księgarnia internetowa: 
[image: INNE KSIĄŻKI WYDAWNICTWA]
Zdjęcie na okładce: Ksiądz Jusuf Akbulut (Be Keczcze),
jedyny duchowny asyryjski wDiyarbakir na
zdewastowanym cmentarzu chrześcijańskim  wcentrum miasta (autor Jerzy
Kaczmarek).

[image: INNE KSIĄŻKI WYDAWNICTWA]
Plik ePub przygotowała firma eLib.pl
al.Szucha8, 00-582Warszawa
e-mail: kontakt@elib.pl
www.eLib.pl

[image: tył okładki]



OEBPS/img/line.png





OEBPS/img/cover.jpg
Abed Msziho Neman
"z Karabasz i

SENGRIONN SO SIes)

HOLOKAUST CHRZESCIIAN

e









OEBPS/img/eliblogo.jpg
elip®





OEBPS/img/bcover.jpg
Dzisiejsze pokolenie Turkéw nawet nie wie, e to si¢
wydarzyto. Mieszkajac w niegdy$ chrzescijariskich
miejscowosciach muzutmanie nawet nie podejrze-
waja, jakie makabryczne sceny rozgrywaty sie tutaj
przed 100 laty. Nieliczni pozostali przy zyciu wy-
znawey Chrystusa nie moga im o tym powiedzie¢ -
jakakolwiek wzmianka o holokauscie Asyryjezykéw,
Ormian i Grekéw jest w Turcji przestepstwem kara-

Fot. Pozostatosci celi, nym pozbawieniem wolnosci.

Klasztoréw i kosciotéw na . L. " .
wysokiej gérze po wschod- Dziwi jednak co$ innego: miliony Europejezykéw co
niej stronie klasztoru Zafa- roku zwiedzajg Turcje ogladajac pozostatosci po

ran. Oprowadzajacy: mnich

Malke (fot. M. Abdalla). niegdy$ kwitnacej cywilizacji chrzescijariskiej, nie

zadajac sobie podstawowego pytania: co sie stato
z ta cywilizacja? Dlaczego przestata istnie¢? Jak
gdyby zniknigcie kilku milionéw ludzi byto czym$ naturalnym...

Karabaszi nie byt historykiem ani politykiem. Byt po prostu wrazliwym
cztowiekiem, ktérego przerazito to, co zobaczyt: z jakim okruciefistwem
muzutmariscy sgsiedzi masakrowali rdzenng ludnoéé chrzescijariska,
ktéra w niczym nie zawinita i nie sprowokowata ich agresji. Jego opisy
zawierajg niescistosci z geograficznego i historycznego punktu widze-
nia, s jednak $wiadectwem tego, w jaki sposéb Turcja stata sie turecka
(a nie wielonarodowa) i muzutmanska (a nie wielowyznaniowa). Nas, dzi-
siejszych czytelnikéw, powinno przerazié réwniez to, z jakim cynizmem
od 100 lat paristwo tureckie udaje, ze to wszystko sie nie wydarzyto.

Niestety, schemat ten powtarza si¢ réwniez w innych krajach muzutmari-
skich, gdzie ludno$¢ chrzescijariska jest stopniowo wypierana lub agre-
sywnie masakrowana, po czym wtadze udaja, Ze nic si¢ nie wydarzyto.
Warto wigc zapoznaé si¢ ze $wiadectwem przelanej krwi, ktéra wota
donosnie, jak krew sprawiedliwego Abla zamordowanego przez brata
2 powodu zazdrosci...
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